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p ó r u s z i <:m e  w  M i &r a c y i .
‘Cisza, siaka ogarnęła I>yła emigracyę od lat przeszło 

' tziesife,tka, dawała juz iłie jednemu powód do mniemania, 
sże emigracya Jjrześtiła żye pblitycznife, źfe już nawet gyd 
politycznie nie chefe. Ódezwy, które poniżej zamieszczamy, 
wszystkie na raz świeżo wyszłe w Paryżu, nietylko wyka­
zały błąd tego mniemania, ale także dowiodły że emigracya 
wcale się nie zmieniła. Śmierć zabrała mnóstwo fcfcyfcriików, 
ale nie ich myśli i cele. Zmarł stary Czartoryski, alejfcst 
młbdy, który toż có owiec dalej robić zamierza, to je s t : 
'iłklej dyplomatyzować z dworaiłii i flaldj zbierać Składki. 
Niema już Bemów do formacyi legijonów portugalsko-lii- 
szpańskich, ale jest Mierosławski, który dopełniając się 
‘to Kurzyną, to Wysockim, tworzy niezliczone koncepta mi­
litarne, i w tym celu wybiera także składki. Nie ma Lele­
welów i Zwierkowskich Co za&aOariia w kCrc.iteSie zjbdho- 

•eaema, ale hife przeto zabraknąćby miało ochotników do 
powtarzania starej roboty klejenia najsprzeczniejszych 
'żywiołów,—ochotników, o których jednak nic nie możemy 
powiedzieć, dla tej prostej przyczyny, że oni sami nic 
osobie niewiedzą. Znikła też dawna kłatiisya funduszów, 
ale oto na jej miejsce zjawia się nowa, która już nie tylko 
•myśleć o potrzebach tułactwa, a le : w utrzymywaniu poro­
zum ienia się i związku braci rozsypanych i w pośrednictwie 
'wypadku ;ich woli, ofiaruje swoje usługi. Wszystkie te 
•odezwy podajemy w całości lub W dosłownych wyjątkach, 
ażeby nikt nie mniemał, iż piszemy 6 rzeczach nieistnie­
jących, albo odmawiamy właściwego im sensu. Oto są:

> i .

W ŁADYSŁAW  'CZARTORYSKI D o  NARODU.

Ś. p . Ojciec m ój, k tó rego  w ytrw ałą d la O jczyzny pracę ilaród 
‘Uznał świeżo serdecznerh a jfednomyślnem uczczeniem , ostatnia 
•Wolą Swoją poruczył m l dźwigać dalćj ciężar służby polskićj z a g ra ­
n icą , k tó rej sam  k ilkadziesią t la t tułac*ego ż&yfcia pośw ięciła  k tb ią , 
'Umierając, tem i ofenaciłył słóWy :

“ ©powiadać i tłóihaczyć czynności k ra ju , bronić praw narodo- 
“  wycli p rzed  opinią i rządam i Etlrdpy, a  oraz zawiązywać i rozwijać 
“  z obcem i państw am i stosunki, k tó re  Polsce dopomódż mogą i do 
“  j6 j wydobycia sią ż nieWoli i łlo je j niepodległego W przyszłości 
“  życia i d z ia łan ia ...”  v , f t , ..

Świętćm jb s t dla mhłfe i dla ihojćj rodziny to ejfcoWskife p rzek aza ­
n i e ; lecz są jeszcze  ifibe, niem nićj stanowcze powody, k tó re  sk ła ­
n iają  m nie, abym , sił swdich łiife ważąc, z ufnością w Boga i w przy­
szłość narodu, wżiął przedsię  praCb chociażby za trudną i zajął s ta ­
nowisko przez ©jca W skazane. J e s t  m i powodem obecny stan  euro­
pe jsk ich  stosunków , p rzez k tó re  Po lska  prżedżicrać się n rn sii W tiłch; 
szukać  d la siebie g łosu  i m iejsca'; je s t  bodźcem kouieć&kośó kespo-; 
len ia  tych sił po lsk ich , k tó re  porożnyfch stronach Europy^ ro z rzu ­
cone, w szędzie znajdująm ożuość służenia ©jfckyżnife ; je s t  mi zachętą 
okazyw ana życzliwość obcych nifeżaW s ta n u y  je s t  pothook «ywa 
pamięć w ierności dla sprawy, ja k ą  infie  mego © jot, u-obcych i; 
u  swoich, zostawiło po sobie'-; a pbftstawą i rękojm ią da ls iyćb  usiło-i 
wań je s t  zacny szereg  współpracowników mojego Ojca, 4  którym i- 
s ta le  z łączonyjeśtem  i k tó rzy  ż nieograniczonem  pośw ięceniem -go­
towi walczyć za  Polskę, n a  każdem  polu, i wszelką bronią, ja k ą  czas - 
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| i w ypadki n a s tręc zą .— W obec Wiec ty lu  przeważnych względów, 
! i dodam, ty lu  ułatw ień jak ie  spotykam  na. samym wstępie m oich 
i czynności, nie je s t mi wolno uchylać się od obowiązku, do k tórego 
mnie Woła głos Ojca mojego. N ie riiogę dopuścić, Wby nagrom adzone 
wieloletnim  trudem  środki działania, zawiązane z obcymi stosunki, 

j zapewnione m iędzy nim i wpływy zm arnieć m iały bez pożytku dla 
! O jczyzny; sum ienie nakazuje mi owszem z tćj ojcowskiej sp u ­
ścizny wedle sił korzystać , i nie zakładając osobnego obozu, łączyć 

i  sie szczerze ze w szystk im i, co pod sztandarem  narodowym  chcą
- i mogą dla Polski pracować.

R ozulh ibn iffe  sam o.określenie tego obowiązku— służby polskiej 
z ag ran icą— w sk azu je  dość jasńb , Że \łlii-!ja ;a n i moi w niej tow arzy­
sze do spraw w ew nętrznych narodu  m ieszać się nie pragniem y. 
N ie może w istocie E m igracya, upływem  la t i przestrzenią  oddzie­
lona od k ra ju , znać do ty ła  jego  obecnego stanu , jego dzisie jszych 
potrzeb i zasobów, aby nim  zdolna była kierować lub choćby tylko 
stanowczo nań  wpływać. Rtzumi^>m takżfe, że mnie n ik th ie-pbsądżi, 
hbyih podejm ując się pracy w śród obcych d la Polski, w łasne m iał 
p rz łd  sobą widoki i szu k a ł osobistego lub  rodzinnego wywyższenia. 
Zaprawdę, byłoby to cieżkiem  pokrzyw dzeniem  i mnie i tych, wraz 
z k tórym i chce służyć O jczyźnie. Żołnierzem  jestem  w szeregu  
narodowym ; walczę na  stanow isku m nie, w obecnej chwili, więcej 
może niż kom u innem u przystąpiłem  ;z n iego-ustąpię natychm iast, 
skbrb tylko innych przedstaw icieli -poza krajem  wyznaczy jaw ny 
i ukonsty tuow any R ząd P o lsk i niepodległej lu b  o niepodległość 
dobijającśj się z bronią w ręku. A jeś li, m im o to, o podobnych 
ubliżających m nie posądzeniach ju ż  dzisiaj wspom inani i od nich  sie 
wcżfeśnie ubezpieczam , to dla tego, że to są zw yczajne w zawodzie 
publidznym  dom ysły, żebne  i O jca m ojego dość często ścigały, choć 
przeciw  nim  św iadczył cały zywo't wypróbowany, pełen bezin tereso­
wności i ofiar, że zatem  niejedne z m oich czynności, dla dobra sprawy 
przedsięw ziętych tem łatw iejby  one osłabić a naw et udarem nić m ogły.

Zbawienne a coraz pow szechniejsze w narodzie  polskim  przeko- 
nkhie, że sam , zwolna, stopniowo podnosić się i n a  każdym  z osią­
gniętych szczeblów własną mocą ostać się m usi, je s t  jedną z n a j­
w iększych naszych m oralnych i politycznych zdobyczy z lat osta­
tn ich . D zięki Bogu, k ra j cor'aZ więcĆj i coraz wyłączuiej na sobie 
sam ym  się opiera, p rzedew szystk iem  na siebie samego liczy, p rzy - 
wodzców spratvy zpośród siebie wydaje i przyszłość swą czyni zawisłą 
do W łasnćj, wewnętrznćj i ciągłćj pracy, od zgodzenia, uszykow ania 
i Rozwinięcia swoich rodzim ych, składowych żywiołów. N ik tw sz a k -  

z d rug ićj strony-, i tem u Zaprzeczyć nie zechce, że wpływ 
E uropy  p rzyczynia  s ię ju ż  dziś do ułatw ienia tej krajowej p racy, 
(przez usuuiędie niejednej przeszkody, a nieraz i przez złaogdzenie
- ardzićj ‘rażącego uc isk u '; że przyczynić się może do p rzysp ieszen ia  
stanow czych z Wrogami 'Zapasów ; że, v.-rcsbcie, do ostatecznego 
rozw iązania naszej Sprawy nieodzowną je s t  przychylność E uropy , 
niebb'Zotvnyrh jć j  u dz ia ł i uznanie. J e s t  przeto i poza kra jem  ob ­
szerne dla Polaków  do działania pole, s ą ’i 'w  tej sferze w ielkie do 
osiągnięcia zdobyczej a  ważna ta część ogólnego narodowego trudu ,
•£ n a tu ry  swoiej emigracyjnym  je s t  Zadaniem. I  opatrzne to zap ra­
wdę Zrządzenie, że Po lska  cała, acz jeszcze  w łasnego, wewnętrznego, 
pozbawiona fźądu , i z wpływów i zasobów niepodległego państw a 
odarta, ma pfzeeież swą służbę Z agran iczną, k tó ra  dziś już  zewnę­
trznych  interesów  i potrżeb nkrodu ‘dochodzić i bronić je s t  w stanie.

■Do podjęcia tćj zagraniczućj czynności-hic mało m i, powtarzam , 
dodaje odwagi poparcie i doświadcżeuife dawnych Ojca m ego w sp ó ł­
pracowników ; ale równie m nie ja k  tow arzyszy m oich p rzedew szy­
stk iem  ośm iela g łęboka Wiarn, 'że k ra j użnii ważnośc i kon ieczność
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naszej pracy, że ją  m oraln ie i m ateryaln ie  w spierać zeclice i potrafi 
W szystk ich  obywateli k ra ju  i każdego zosobna śm iało do takiego 
poparcia wzywam i zap raszam . L iczę n a  pomoc tych  m ianowicie 
naczelnych mężów, k tó rych  każda z dzielnic naszćj ziem i zaufaniem  
i czcią otacza i k tórym  k ieru n ek  sprawy dodaje. Od nich  tćż ocze­
kiwać" będę rad , skazów ek i zleceń, a do ich  w k ra ju  działania 
stosując pozakrajow ą pracę, w czem m i Boże dopomóż, ty lko sługą 
spraw y ojczystćj być p rzy rzekam .

Paryż , d. 15 W rześnia  1861 r.
W ł a d y s ł a w  C z a r t o r y s k i .

II .
L. MIEROSŁAWSKI I  J .  WYSOCKI DO NARODU I DO 

EM IG RAC YI.

S z a n o w n i  H o d a c y ,
Z powodów mogących tylko ożywić nasze nadzieje , postanowiliśm y 

w porozum ieniu z krajow ym i przyjació łm i naszym i, skorzystać  z do­
brych usposobień rządu  włoskiego, dla p rzen iesien ia  naszej p rak ty - 
cznćj Szkoły  In stru k to ró w  z Paryża  do Genui, Ale do spełnienia te ­
go zam iaru , nie wolno nam  użyć fu n d u s z u  żelaznego, k tó ry  p rze ­
znaczony został wyłącznie na  opatrzenie i uzbrojenie w chwili sta - 
nowczćj, p rzyszłego Legionu N arodow ego;  m usiem y zatem  odezwać 
się, R odacy, do waszego patryotycznego poświęcenia, ażeby uzyskać 
zasoby niezbędne na postaw ienie tego nieom ylnego zawiązku b lizkićj 
zbrojni naszćj. Po w pisan iu  nazw isk datkujących, i ilości każdego 
datku  jednorazow ego lub m iesięcznego w poniższych ru b ry k ach , czy 
to zaszczycony zaufaniem  swojego kola poborca, czyli też pojedynczo 
datku jacy , zechce bez zwłoki, wraz z tą  lis tą , odesłać sum m ę zebra­
na w bilecie pocztowym lu b  w wexlu, d o k a ssy  centralnej legionowej, 
pod adresem  : M r. Jean  K urzyna  57 , ru e  de Seine, a P a ris , który  
odeśle dawcy tę sam ą listę  z pokwitowaniem  odebranćj sum m y, lub 
w pewnych przypadkach  kw it osobny.

Paryż, 15 W rześnia  1861 .
L. M i e r o s ł a w s k i . J .  W y s o c k i .

I I I .
KO MISY A TYMCZASOWA JE D N O C Z Ą C EJ S IĘ  EMIGRACYI 

POLSKIEJ DO OGÓŁU EMIGRACYI.

R o d a c y !
W obec wypadków zaszłych w k ra ju , wobec objawów wznoszącego 

się wciąż na wysokość poświęcenia, m iłości i zgody ducha narodowe­
go", nam  tułaczom , jeżeli n ie chcemy zaprzeć się naszego posłann i­
c tw a ; jeżeli m am y okazać Polsce i całem u św iatu, że z dobrćj woli 
staliśm y się  ofiarami za sprawę narodu ; że w dobrćj w ierze służyli­
śmy jćj ciągle, sum ienie nakazuje : iść w ślady k ra ju  ja k  011 zbratać 
się,* ja k  on" skupić  w szelkie zasoby sił w jeden  zastęp k u  jednem u 
celowi.

K raj objawił, że chce jedy n ć j, całej, w ielkiej, n iepodległej i szczę­
śliwej O jczyzny. Czyż w tśm  pożądaniu nie m ieszczą się w szystkie 
nadzieje, w szystk ie sny naszego żywota tułaczego ? K raj pojął (i to 
naszem  przykazaniem  być w inno), że do niepodległości nie dojdzie 
bez zgody i jedności; szczęśliwym  nie będzie bez m iłości chrześciań- 
sk ie j i sprawiedliwości. Jestże  więc m iędzy nam i kto, by inaczej 
m yślał, innej p ragnął P o lsk i?  Z pew nośeiąnie  —  więc jak ież  miedzy 
nami m ogą zachodzić różnice ? o cóżby się sp ierać jeszcze  należało ? 
O formy rządu, o przyszłe urządzenia społeczne? W szak to do nas 
n ie należy, "bo byśm y'przesądzali wszecliwładztwo N arodu . P rzy jdzie  
czas, gdzie każdem u wolno będzie swobodnie wypowiedzieć swoje po- 
j -: i  pod tym  względem, wolno m u je  i dziś rozważać, rozw ijać; ale 
* .K u c e  pojęć n ie powinny nam staw ać na p rzeszkodzie  do kochani 
sie iako synowie jednśj O jczyzny, a tern samem do odsądzania sie­
b ie wzajem nie od b ran ia  czynnego udzia łu  w sprawie jć j  odrodzenia. 
M a m y  świeże dowody, że k raj m iędzy nami nie z n i  w yrodków i zaró­
wno czci pamięć różniących się w opinii lecz pragnących przedew szy- 
stk iem  niepodległości O jczyzny : bo w szystk im  zasługę przyznaje .

Kto zatem  P o lsk i p ragnie , ten powinien chcieć jedności, jak o  
piśrw szego, najdzieln ie jszego  i niczem  niezastąpionego środka- 
llfdźray  więc dobrej woli i s tańm y p rzy  chorągwi nie osób, nie s tro n - 
nitew ale przy  chorągw i czysto  N a r o d o w e j ; stańm y gotowi na u słu ­
gi Polsce ze wszystkiem u środkam i naszych  zasobów duchow ych,

doświadczenia ,nauki i wytrawnego sądu, a w tenczas staniem y się 
poważnymi w yobrazicielam i godności narodowej na zew n ą trz , k ra ­
jowi zaś p rzynosząc rękojm ię czystości naszych  uczuć , m ożem y p ra ­
wdziwe oddać m u  u sług i, a "dla siebie otrzym ać n iezrów nane k o rz y ­
ści, jak ie  wypłynąć m uszą z w zajm nego uszanow ania się i w zajem - 

nćj dla siebie w yrozum ia łości.
Do tak ich  celów, byleśm y się w obce nie m ieszali sp ra w y ; sza­

nowali w ładze i praw a narodów u k tó ry ch  znaleźliśm y gościnność, 
łatwo dojść możemy, bez żadnych stow arzyszeń i w iązania się for­
mam i krępującem i częstokroć, w szczególnych zdarzen iach , swobo­
dę skutecznego dzia łan ia .

Takićm  przekonaniem  wiedziona część E m igracy i zam ieszkują- 
cćj P ary ż , postanowiła, przez kom isyę tyczasow ąw  osobach niżej pod­
p isanych, zawezwać w szystk ich  bez różnicy Rodaków :

1 .Aby ci, co podzielają m yśl powyższą zechcieli ja k  najsp ieszn ićj 
zawiadomić kom isyą, pod adresem  niżćj w skazanym  o p rzy stąp ien iu  
ich do ak tu  zjednoczenia ;

2 . Aby wyznaczyli m iędzy sobą korrespondentów  do znoszenia 
się z k o m isy ą .

Od tego bowiem zależy uregulow anie stosunków  em igracyjnych, 
zarządzenie obioru reprezentacyi zjednoczenia, i dalszy rozwój prac, 
k tó re  w7 dzisiejszych okolicznościach są nader n ag lącem i.

Zam iarem  jednoczących sie j e s t : utw orzenie rzeczonćj rep rezen ta­
cyi w Paryżu , jak o  ognisku wszech stosunków ', przez ogół jednoczą- 
cćj się E m igracyi powołanej ; ku  czemu, przesłaną będzie lista  w szy­
stk ich  Em igrantów  zam ieszkujących Paryż, k tó rzyby  do zjednocze­
nia p rzystąp ili, co jed n ak  nie p rzeszkodzi obiorowi osób na prowincyi 
i za granicam i F rancy i przebyw ających, skoroby oświadczyli goto­
wość przeniesienia się do P a ry ż a .

Obowiązkiem R eprezentacyi będzie:
1 . popieranie m yśli zjednoczenia, utrzym yw anie stosunków  z 

E m igracy ją  a o ile okoliczności dozwolą i z krajem  ;
2. Zajmowanie się spraw am i em igracyjuem i, tak  pod względem 

publicznym  jak  i pryw atnym , o ile te solidarnie ciężą na n iej;
3. W ydawanie pism a em igracyjnego ;
4. Popieranie w szelkich uczciw ych prac i dążeń m ających s to s u ­

nek ze sprawą N arodu, a  strzeżenie od szkodliw ych ;
5. Zbieranie funduszów  na  rzecz pub liczną, trudn ien ie  się za ­

rządem  i obrotem takow ych ;
6 . P rzy sz ła  R eprezentacya, w m iarę ważności prac w inna będzie 

zawzywać do pomocy członków niewchodzącycli do jć j sk ładu  ;
7 . R eprezentacya w inna będzie sprawozdanie z czynności człon­

ków zjednoczenia za pośrednictwem  korrespondentów  w łaściw ych;
8 . K ażden członek zjednoczenia będzie m iał prawo czynić swe 

uw agi, podawać p ro jek ta , a rty k u ły  do pism i t. p ., k tó re  R ep re ­
zentacya winna uw zględnić, a w każdym  razie na piśm ie odpowiedzieć.

Oto są w treści cele jednoczącej się E m igracyi, k tó re  gdyby spo­
wodowały jak ie  uwagi k ry tyczne, kcm issya o nadesłanie takowych 
uprasza , a zarazem 'zaw iadam ia szanownych Rodaków', że do czasu 
postanow ienia stałćj R eprezentacyi, w m iarę jć j sił, wyż nadm ienio­
ne powinności pełnić będzie .

Podpisano na oryginale.
C zechow ski Leon , pu łk , P rezes K om isyi, P io tro w ski  

R u fin  K assyer Kom isyi, B ohdanow icz Ig n a cy , L ew a n d o w sk i  
W a len ty , M ich a ło w sk i J u liu sz , W a lig ó rsk i A le x a n d e r , M a z u r k ie ­
w icz Leon , sek retarz .

Paryż, dnia 6 października 1861 r.
IV.

KOMISYĄ POTRZEB EM IGRAC YJNYC H DO RODAKÓW.
( W y ją te k .)

 .Podpisan i w sum iennćm  przed  Bogiem  i ludźmi p rze ­
konaniu , na  dniu 10‘jn' bieżącego m iesiąca i roku zawiązawszy się 
w K om isje p o trzeb  em igra cy jn ych  i zaprosiw szy do przew odni­
czenia sw'oim przygotowawczym  naradom  znanego z pa tryo ty - 
zmu, m eztwa i sławy w ojskow ćj byłego W odza w ojsk  po lsk ich , 
jenerała  H e n ry k a  D em bińskiego, a następnie ukonstytuow aw szy 
sie w sk ładzie  poniższym , zaw iadam iają braci sw o ich :

że zanim  powołany p rzez  cgół organ i wypływ woli 
wspólnej stanie w tułactw ie, zastępczo ofiarują im


